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„Polska będzie albo wielką i potężną, albo 
jej nie będzie wcale“. — „Polska nierządem stoi“. 
Dwa te hasła, jak dwa duchy „Dobrego“ i „Złe- 
go* przewijają się poprzez wszystkie karty na- 
szej historji — zmagają się z sobą w śmiertel- 
nej walce i wałki tej rozstrzygnąć nie mogą. 
Gdy pierwszy rozbiór Polski był pierwszym 
wielkim, tryumfem ducha „Złego* — rodzi się 
Konstytucja 3-go maja, która wydobywając 
z Narodu najlepsze jego pierwiastki — uchwy- 
' ciła „Złe“ za gardło i zdawało się—zdusi go 
w RPA uścisku. Ale na pomoc „Złemu” 

przychodzi brak siły i woli do dóRrÓWNZER 

zwycięstwa do końca i wykorzystania jego owo- 

ców. Ten brak woli towarzyszący wszelkim 

tryumfom naszej myśli i pracy, jak i tryum- 
 fom wojennym podnieśliśmy do godności hu- 

manitaryzmu i rycerskości, a niedołęstwo na- 
sze przezwaliśmy „cnotą“ narodową. I te to 
„cnoty“ rozluźniły zaciśniętą na gardle „Złego“ 
tękę, pózwołiły mu nabrać tchu, przygotować 
do nowego skoku i odnieść nowy tryumf 
= w postaci rozbiorów naszej Ojczyzny. Na szczę” 
ście pierwiastek „Dobrego“ w stuletniej z górą 
Eite na polach Racławic, Raszyna, Grochowa, 
_ Małagoszcza, Łowczówka odnosi zwyc ęstwo 
nad duchem „Złego”, przywraca Polsce wol- 
ność, niepodległość i świetność, a idąc śladami 
Chrobrego — szczerbi nawet swój miecz zwy- 
cięski o mury Kijowa. Pierwszy Sejm Usta- 
wodawczy buduje pomnik pierwszemu zwy» 
ięstwu „Dobrego“ nad „Ziem“ — ustanawia- 
jąc dzień 3-ci maja — dniem Święta Narodowe- 
M Ale równocześnie z tym pomnikiem za- 
brzmiało w Polsce hasło innego pomnika, 
płyną ofiary na pomnik Niewiadomskiego — 


raw. 
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duch „Złego” znów podnosi ;głowę, by nieba- 
wem zatryumfować w Polsce przez uchwycenie 
władzy nad państwem—w półtora wiekowej 
walce pokoleń wywalczenem przez najlepszych 
synów Narodu. 

* U * 

Wschód Polski — to potęga Polski, lub 
jej słabość, to kierunek naszej ekspanzji, to 
pole chwały i sromów naszej historji, to Kir- 
chołm, Cecora, Pilawice, to ojczyzna Wiśnio» 
wieckich, Kmiciców, Wołodyjowskich, Skrzetu- 
skich, to kużnia, gdzie w nieustających bojach 
hartowały się dusze naszego rycerstwa, to teren, 


„gdzie Stefan Czarniecki odbył szkołę żołnier- 


ską, to ziemie, które nam dały Mickiewicza, 
Słowackiego, Piłsudskiego. Tam też leży wę- 
zeł gordyjski polskiego problemu: „Połska albo 
będzie użelką i połężną, atbo jej nie będzie © 
wcale“. Tam tkwi siła i potęga Polski, z po- 
mocą której możemy odeprzeć wszelkie zaku- 
sy zachłannego Zachodu, fale stamtąd też pły- 
nie słabość nasza, która spowodować może 
upadek państwa polskiego. 

W rękach ludów, zamieszkujących wschod= 
nie rubieże Rzeczypospolitej leży klucz ;sytua- 
cji dla naszej przyszłości. Ludy te dość mają 
Rosji. Pamiętają one knut carski, czują na 
swoich plecach „wolność“ bolszewicką. Marzą 
one o spokojnej produktywnej pracy ma roli, 
o prawie do własności owoców tej pracy, do 
poszanowania życia i rozwoju narodowego oraz 
religji i kultury narodowej. To wszystko gwa- 
rantuje im Konstytucja Rzeczypospolitej — te- 
go wszystkiego pozbawia je Rosja sowiecka. 
O te prawa gotowe są zawsze do walki z bro- 
nią w ręku i mają tej walki bogatą tradycję... 
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Zdawałoby się więc, że część ich, zamie- 
szkująca ziemie Rzeczypospolitej, winna uznać 
Polskę za swą Macierz i ideę tę zanieść za 
kordon swym braciom. Tego pragnęli twórcy 
konstytucji 17 marca, tego chciał Związek Strze- 
lecki, broniąc ich przed napadami band bolsze» 
wickich. Jak ludność ta oceniła braterską dłoń 
polaków, niech posłuży przykład, że kiedy 
wziętym na ćwiczenia wojskowe ukraińcom 
skarb polski zamierzał wypłacić odszkodowa- 
nie za zniszczenie w czas ćwiczeń odzieży, całe 
pułki zrzekły się odszkodowania, uwzględniając 
„ciężki stan skarbu państwa“. 

Ale gdy przyszedł do władzy rząd p. Wi- 
tosa-Głąbińskiego, gdy odebrano broń i wszel- 
kie pomoce wojskowe Związkowi Strzeleckie- 
mu, gdy ludność tę poddano prześladowaniom 
i wynarodowieniu, stosunki zmieniły się zasad- 
niczo. Rozpoczęły {się nanowo najazdy band 
bolszewickich, które, na wzór tatarskich czam- 
bułów, najeżdżają pograniczne miejscowości, palą, 
mordują, rabują i wywożą łup za granicę bol- 
szewicką. Nie ma tygodnia, by dziesiątki koni 
zrabowanych nie przepędzono za granicę kraju, 
by nie było napadów na pociągi, wsie i mia- 
stęczka. Bandy te uzbrojone we wszelką broń 
aż do karabinów maszynowych włącznie szerzą 
równocześnie antypolską propagandę, organi- 
zują całe oddziały z pośród obywateli pańswa 
polskiego, które w pełnym uzbrojeniu przecho- 
dzą granicę bolszewicką, organizują szajki szpie- 
gowskie, mają dokładny wywiad w każdej nie- 
mal wsi kresowej, w miasteczkach, wsiach, lasach 
posiadają całe arsenały broni. Ludność miej- 
Scowa nie mogąc się doczekać ze strony władz 
polskich dostatecznej ochrony, podlegająca nad- 
to uciskowi ze strony czynników administra- 
cyjnych, gwarantuje sobie bezpieczeństwo przez 
współdziałaniejz bandytami. Związek Strzelecki 
rozbrojony przez rząd p. Witosa - Głąbińskiego, 
prześladowany przez władze tego rządu, szyka- 
nowany i oczerniany przez jego prasę—z pomo- 
cą śpieszyć nie może, choć, broniąc ludności 
przed tymi napadami, był nietylko regulatorem 
stosunków narodowościowych na Wschodzie, 
ale przygotowywał dla Polski nowe pokolenie 
obrońców. Tam to w tych walkach szkoliło 
się nowe pokolenie Wołodyowskich, Skrzetus- 
kich i Kmiciców, tam też tworzył się Żywy 
mur ochronny Rzeczypospolitej, złożony z kreso- 
wej ludności. Przybyłe oddziały policji nie zna- 


ące miejscowych stosunków z trudem sobie - 
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dają radę z opanowaniem sytuacji. Wyłapanie 
tej czy innej szajki szpiegowskiej, wykrycie ar- 
senału broni, lub zniszczenie tej czy innej ban- 
dy niewiele poprawi sytuację, która wytworzo» 
na jest planową akcją z za kordonu. 

Tyłko czynnik obywatelski, znający sto- 
sunki miejscowe, tylko zmiana znienawidzo- 
nych przez ludność urzędników—może chore sto- 
sunki uleczyć. 


Rząd „Złego“ wprawdzie skończył się 
w Polsce, ale „cnoty“ humanitaryzmu i rycer- 
skości nowego rządu, które wypuściły na wol- 
ność Pękosławskiego i Abłamowicza—w dalszych 
swoich ustępstwach dla spiskowców i zama- 
chowców, ledwie że tolerują Związek Strzelec- 
ki. Generałowie—winni znanych rozkazów, od- 
bierających Strzelcowi wszelkie pomoce, nietyl- 
ko zostają na swych stanowiskach, ale tych 
rozkazów dotąd nie odwołali, nie cofnięto rów» 
nież zakazu należenia do Związku Strzeleckie- 
go wojskowych. Ta sytuacja nie może jednak 
spowodować opuszczenia rąk. lm gorsze sto» 
sunki panują w kraju, tym większy wysiłek 
obowiązuje nas, którym „Polska nie przyszła 
za darmo“. Na prowokację Związku Strzelców 
Kowieńskich, dążących do przyśpieszenia chwili, 
kiedy „na górze Gedymina powiewać będzie 
sztandar litewski* — polski Związek Strzelecki 
musi odpowiedzieć równą akcją, a swoim „kole- 
gom'— litwinom przypomnieć ich czasy najazdów 
na pas neutralny, gdzie tak boleśnie się popa- 
rzyli, choć nie probowali jeszcze „zawieszać 
sztandaru na górze Gedymina" w Wilnie. Zwią- 
zki Strzeleckie na Kresach muszą wznowić in- 
tensywną swoją działalność i współdziałając 
z Władzami, rozszerzyć sieć swoją na całem po- 
graniczu. Strzał we wsi lub w miasteczku ban- 
dy Muchy winien stać się równocześnie sy- 
gnałem alarmującym istniejący tam oddział 
Strzelecki. Zamiast „Głosu rozpaczy z Pań- 
stwa Krwawej Muchy”, niech po przez wsie 
i miasta kresowe, wszędzie gdzie zamieszkuje 
ludność polska na kresach, pojdzie hasło: „Do 
szeregów strzeleckich*. Bezradnie pomocy ocze- 
kują tylko słabi. Na kresach dla słabych nie- 
ma miejsca. Tam gdzie sąsiad nasz walczy z na- 
mi organizacją szajek bandyckich i szpiegow- 
skich, tam bić mogą tylko mężne serca, które 
los swój, w granicach prawem ustanowionych, 
w własne bierą ręce... Sursum corda! 


"Tytus Czaki. 
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KAJETAN SAWCZUK. 
„Młodzi idą. 


Dziś, polskiej ziemi młodzież wieśniacza, 
Między pustkowiem wsi i ugorem, 

Do lotu skrzydła orle roztacza, 

Do walki staje 3 mroków upiorem... 
Upiór — ciemnota straszliwa, podła 
W niedolę, nędzę lud nasz sawiodiła, 
Zziębiła serce, ciało i duszę, 

Uroczą Polskę zmieniła w głuszę... 

Ku lepszej doli twojej, narodzie, 
Płyniem, jak burzą łargane łodzie, : 
Bo wielki ogień tli w naszem łonie, 
Sier naszej doli my w nasze dłonie 
Uchwycim. Na prawą sprowadzim drogę 
Że złej, obłudnej. 

Z sił młodocianych dziś czynim próbę, 
A w doświadczeniu nabierzem hartu, 
Potworom, widmcm uczynim zgubę, 
Szaniem do walki nawet i czartu. 
Dalej młodzieży! połącz swe dłonie, 
Rozpromień iskrę, co w duszy płonie! 
Tak dążmy naprzód o siłach własnych, 
Póki nie zmienim tej naszej ziemi, 
Póki nie dojdziem do celów jasnych — 
Niechaj na chwilę nie ustaniemy... 


„Szklanka mleka” 


PANA KOMENDANTOWA PRZYPOWIEŚĆ 
Wywołując w pamięci spotkanie me 
z Komendantem, nie widzę Go nigdy, odcina- 
jącego się samotnie na tle neutralnym, jak to 
zwykle bywa, gdy w pamięci wywołujemy 
twarze lub postacie setek i tysięcy ludzi, któ» 
rzy minęli nas na drogach życia. Każdy może 
to doświadczenie powtórzyć. Dość przymknąć 
oczy i wywołać z regestrów pamięci zjawę 
 przelotną spotkanej kiedyś osoby, aby przeko- 
mać się, że ukaże się nam jak na fotografji, 
raczej dwuwymiarowa, na tle obojętnem. Inaczej 
z Piłsudskim. Jego niezmiernie bogate, o wiel- 
kiem napięciu życie wewnętrzne, daje postaci 
jego w odbiciu pamięci trójwymiarową pełność, 
a nad wyraz wszelki głębokie, ograniczone zroś- 
nięcie się z przeżyciami historycznemi narodu 
naszego, jego swoistą kulturą, jego cierpienia- 
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W sprawie „pacyfizmu”. 


Od Redakcji. Artykuł p. t. „Pacyfizm* p. S.K.K. 
traktowaliśmy, jako artykuł dyskusyjny. Artykuł ni- 
niejszy umieszczamy gwoli bezstronności, zastrzegając 
aobie omówienie tego tematu w następnych numerach. 


W styczniowym numerze 1—2 „Strzelca“ 
ukazał się w odcinku początek artykułu „ob. 
S. K.K.” p t. „Pacyfizm'*. Czytelnik, a przy» 
najmniej jak mi się wydaje — 90% czytelników 
spojrzawszy na napis, zabrał się do przeczyta- 
nia z wewnętrznym zadowoleniem, pewny że 
spotka się z pochwałą pokoju i rozbrojenia, bo 
tego spodziewał się po swojem postępowem 
czasopiśmie. Tymczasem spotkał się z obro- 
ną militaryzmu, jakąby napewno odszukał 
w każźdem wojskowem piśmie dawnych Prus 
lub... powiedzmy, p. Hitlera z Monachjum. 
Wprawdzie autor tego dyskusyjnego artykułu, 
(bo nie uważam, by jego redakcja „bez ale“ adop- 
towała), umieszcza wyraz „militaryzm” w cu- 
dzysłowie i jako jeden z krajów niesłusznie 
(chyba częściowo) okrzyczanych jako military- 
styczne — podaje Francję, której prawo do obro- 
ny każdy uzna, Jednak już w tym samym 
numerze czytamy słowa uwielbienia dla zdro- 
wia Ameryki za to, że nie przystąpiła do Li- 
gi Narodów, za to, że poczucie własnej siły 
wywołało w niej szalony wzrost militaryzmu, 
chęć urzeczywistnienia idei pan-amerykanizmu 
oraz dążność do opanowania Pacywiku (Ha- 
waii, Filipiny). Jakżeż łatwo widzi się to, 
z czem się obcuje w marzeniach, choćby rzeczy» 
wistość wskazywała na przesadzenie dowodów 
na dane zjawisko, choćby to zjawisko kryło 
zarodek rzeczy smutnych, jak autor sam okre- 


mi i radościami, klęskami i triumfami, wywo» 
łuje tło, przyblakłe nieco, jak stare gobeliny, 
ale wypełnione obrazami minionych a drogich, 
splątanych, a jednak dających się rozpoznać 


„scen i postaci. Wraca, nagle i zcicha, przeszłość 


niepowrotna, jak owe Arrasy, przedstawiające 
tkane przed wiekami sceny „Potopu“, znów 
po niewoli w carskich pałacah do Zamku 
w Warszawie dzięki Czynowi Komendanta 
powrócone. 

Wszystko, co go otacza ma widome pra- 
wie źródła w przeszłości, ma potencjalne na- 
pięcie teraźniejszości i drga już rodzącą się 
przyszłością. Jest całością organiczną Życia, 
a nie tylko momentem. Kto widział nad Nia- 
garą pędzone wodą olbrzymie motory ełektrycz- 
ne, ten uczucie to zrozumie. 

$ cy 

Pamiętam dzien jeden w Sulejówku. Był 

czerwiec. Sosny otaczające dworek Komendan- 
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śla wielką wojnę, mówiąc, że przypomniała 
epokę kamienną. Wszak znana rzecz, że wiel- 
ki amerykański strustowany przemysł i han- 
del obok wygód i zbytku dla swych 10.000 
posiadaczy, nie o wiele podniósł kultural- 
nie swego robotnika wyżej od europejczyka 
a „siła” narodu leży nietylko w pieniądzach i gło- 
wach ludzi zamożnych, lecz przedewszystkiem 
w głowach i rękach liczniejszego ogółu. ` By- 
łoby krótkowidztwem cieszyć się z wątpli- 
wego wyniku nieuniknionej wojny o ocean 
Spokojny dła ewentualnego wzrostu bogactw, 
choćby trochę rozszerzyć się mającej warstwy 
burżuazji amerykańskiej, gdyby nowa wojna 
miała znów przybliżyć epokę kamienną. Nie- 
tędy droga do dobrobytu i kultury. Historja 
nie wskazała jej nam w wojnach, ich dzieła 
(Sedan, jak i Wersal), krótkie są i zewnątrz zło- 
te, wewnątrz próchnem świecą, — lecz wska- 
zała nam chwałę Egiptu w gospodarstwie nad 
Nilem, za Peryklesa potęgę Grecji w pokoju, 
a zgubę w wojnie, krótką i napół barkarzyń- 
ską była epoka Cezarów i Napoleona, a kultu- 
rę miast Europy i Ameryki, Angli i Francji 
po r. 1871 gruntowały dzieła pokoju, praca 
łudzi spokojnych. Chwalebne wojny, jak w Pol- 
sce Jagiełłów, Zygmuntów i Sobieskich wy- 
wołane koniecznością obrony, dlatego miały 
błogie skutki, że gotowały lata pokoju. A zo- 
ologja, ba nawet botanika jeśli nam wskazuje 
walkę, to między gatunkami, które od siebie 
bardziej się różnią niż rasy ludzi. Zresztą 
zwycięstwo jednostek w walce o łup lub o sa- 
micę nie da się porównać z pokojowemi zwy- 
cięstwami mrówek i pszczół nad naturą, Chwa- 
lić smutną konieczność prowadzenia wojny 


ta żywiczną wonią wypełniały powietrze. Jak 
dwa białe motyle trzepotaży się po trawnikach, 
po grzędach dwie dziewczynki, zaledwie kilko» 
letnie. Rumianą gębą śmiał się w słoścu Le- 
gun-ordynans. ; 

Wyszła na spotkanie pełna zawsze we» 
wnętrznej, promieniującej radości pani Aleksan- 
dra Piłsudska. I naraz ujrzałem, jak na prze- 
lotnym filmie obraz niezapomnianego roku 
samotnego bohaterstwa, samotniejszych nocy 
na stokach cytadeli, z rysu'ącymi się na tle 
majaczącej Pragi drewnami szubienicy. Zjawiła 
„się postać droga Michała Sulkiewicza. Zadrgał 
obraz wnętrza domu mego i Pani Piłsudskiej, 
bawiącej się z dziećmi memi podczas przelot- 
nego ukrywania się na zlecenie Michała. 

Siedzieliśmy przy herbacie. Pił ją Ko- 
mendant powoli, małemi łykami, uświęcone- 
mi przez kresową tradycję. Tylko w An- 
glji jeszcze, gdzie poobiednia herbata stała się 
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ze względu nato, że jawnie kwitnie, jak u nas 
na zachodzie imperjalizm białych bolszewików 
niemieckich, a ma wschodzie czerwonych, to 
mojem zdaniem — sprzeciwia się ideologji 
strzeleckej, uznającej tylko wojnę obronną 
i stawiajcej za cel wykształcenie obywateli — 
pospolitego ruszenia na wzór Burów, Szwajca- 
rów, dawniej Ameryki i Angjli, by nie trzeba 
było w przyszłości niedemokratycznych koszar, 
by sama broń i silne ramię oraz rozum oby» 
wateli odstraszał złych sąsiadów, a nęciło do 
przyjażni równie myślących. 

Zgoda na zbrojne usunięcie krwawego 
mirażu przyszłej wojny, lecz równocześnie dą- 
żyć nam do tego, by sądy Ligi Narodów fero- 
wano na zasadach demokratycznych. Ja widzę 
przyszłość Ligi w $$-ach mówiących o ochro- 
nie pracy, o spółpracy (spółdzielczość) gospo- 
darczej i kulturalnej państw narodowych. Tam 
widzę „honor, odwagę i poświęcenie niemniej, 
niż w orężnej pracy dla Ojczyzny, gdy w woj- 
nie zaborczej widziałbym raczej pychę, zuch- 
walstwo i egoizm, a zatem wiarę w mglistego 
fetysza, mglistego, bo o wątpliwym, (moralnie 
w każdym razie wyniku i to jest demoralizacja) 
Mniej bałbym się „międzynarodowych finan- 
sów“, bo wojnę spowodowało m. i. nietyle 
międzynarodowa, lecz narodowa (poszczegól- 
nych państw) konkurencja finansjery. \ A juź 
Wilsonowi robić zarzut, że — inni mu prze- 
szkodzili skończyć piękne dzieło i zapominać 
o jego niespożytej zasłudze wobec Polski, to 
już tylko — może przypadkowa niewdzięczność 

Więcej tego rodzaju artykułów o pacy- 
fizmie, a strzelec mógłby pozostać tylko strzel- 


cem. Dy. F. M. W. Smvokowskt. 

rodzajem obrządku narodowego, piją tak 

herbatę. ; 
I wtedy opowiedział mi Komendant 


historję Szklanki Mleka. | 
Trzy dni nieustającego bo; Legjonów 
pod Nowym Sączem czy Targiem, ;11ź nie pa- 
miętam. Trzy dni nieustającego bombardowa- 
nia przez. Moskali. Trzy dni był Komendant 
w linji bojowej. Nastąpiła nagła przerwa. Ko- 
mendant odjechał do dworu, gdzie była Jego 
kwatera. „Wybiegli na me spotkanie. Pytają, 
cobym zjadł. I nagle poczułem pragnienie 
szklanki mleka, wiecie, takiego zimnego, z piw» A 
nicy, czy lodowni, bo ani parzosiego, ani wprost 
od krowy nie lubie. Nie wiem dlaczego, ale 
tak jest“. | S 
I w jednej sekuzcrie, z szybkością kond 
centrowaną  widziadeż sennych, stanął mi 
w oczach dwór Kresowy, park rozrosły, z wie 
życzką kaplicy nad grobami rodzinnemi, oby- 
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Narodowe Zawody Strzeleckie. 


PROGRAM. 
I. Narodowych Zawodów Strzeleckich 


we Lwowie.. 
17, 18 i 19 maja 1924 r. 


(uchwalony przez Komitet Organizacyjny Naro- 
dowych Zawodów Strzeleckich) 


A. STRZELANIE DO TARCZ. 
STRZELBA. 


I Zawody wstępne. 


Zawody jednostkowe. na odległość 100 
metrów dla wszystkich zawodników. Broń do- 
wolna bez szkieł optycznych. 3 pozycje zasad- 
nicze: stojąca, klęcząca i leżąca — po 5 strza” 
łów z każdej pozycji i 3 strzały próbne — nie- 
zaliczone. Czas strzelani. nieograniczony. Tar- 
cza wzoru  międzynaro. wego o średnicy 
1 metra z dziesięcioma okręgami. 


HM Zawody c mistrzostwo miasta 
Lwowa. 


Zawody jednostkowe na odległość 200 
metrów z dowolnej pozycji: stojącej, klęczącej 
lub leżącej — 10 strzałów i 3 próbne niezali- 
czone. Zawody dostępne dla zawodników, któ- 
rzy osiągnęli w zawodach wstępnych minimum 
76 punktów. Broń długa dowolna. Tarcza 
wzoru naiżcćzynarodowego. 


czajem kresowym w parku, a nie na cmenta- 

rzu zacisznie położonemi. Wśród gęstwiny 
 bzów kwitnących zrąb lodowni. Spragnione, 
 rozbawione dzieci, nachylone ku czeluści czar- 
nej, a tajemnic pełnej, jamy z lodem, gdzie po 
schodkach zeszła piastunka tyran drogi, a jed- 
nak dzieciom równy jednocześnie, mimo sro- 
_ giego zakazu pani, podnosząca do ust garnek 
wielki z zimnem, smacznem, jak nic innego 
na- świecie, orzeżwiającem mlekiem. I oczy 
dzieci z nad kraju garnka pełne radości i stra” 
chu, patrzące, czy Mama zakazanej rozkoszy 
nie przerwie nagłym nadejściem... 


Powiedziałem Komendantowi, com ujrzał. 
Roześmiał się na głos, jak sam śmiech, jak ży” 
wiol. „Macie rację. Pewnie dlatego”. 

| I gdy tam, oczekując na mleko, siedział 
Comendant jeszcze na koniu, zerwała się burza 
jeneralnego ataku. „Trzeba było wracać, nie wy” 
piwszy mleka“. 


Il. Zawody o mistrzostwo Polski 
w r. 1924. 

Zawody jednostkowe na odległości 300 
metrów z trzech pozycji po 10 strzałów i 3 
próbne niezaliczone. Dostępne dla strzelców, 
którzy osiągnęli w poprzedzających zawodach 
minimum 76 punktów. Czas — 45 minut. 
Broń długa-dowolna bez szkieł optycznych. 
Tarcza wzoru międzynarodowego. 

IV. Zawody pocieszenia. 

Zawody jednostkowe na odległość 100 
metrów z długiej broni-dowolnej bez szkieł 
optycznych, dostępne wyłącznie dla zawodni- 
ków, którzy nie zdobyli nagród w poprzednich 
zawodach. 5 strzałów i 3 próbne z dowolnej 
pozycji stojącej, klęczącej i leżącej. 

PISTOLET. 
V. Pistolet automatyczny lub rewolwer. 

Zawody jednostkowe na odległość 25 mete 
rów z pozycji stojącej bez oparcia, ramię swo» 
bodne. 3 serje po 6 strzałów. Tarcza wzoru 
międzynarodowego. 


VI. KARABINEK, 


Zawody jeaaostkowe na odległość 50 
metrów z dowolnej małokalibrowej broni (cal. 
22) bez szkieł optycznych. Cztery serje po 10 
strzałów oraz po 2 próbne do każdej serji. 
Pozycja stojąca bez podparcia. Tarcza wzoru 
międzynarodowego o średnicy 0,50 mtr. z dzie” 
sięcioma okręgami. 


Minęły lata. Był Moskal i minął. Był 
Austrjak i minął. Był Niemiec i minął. „Wy 
buchła* Polska, Walki z niemcami, czechami, 
ukraińcaini, walka z najściem Moskwy. Wjazd 
do Wilna ukochanego. Odbudowa uniwersy» 
tetu pana Stefanowego. Aż nadszedł dzień 
rocznicy sierpniowej w 1922 roku. 

„Zaproszono mnie do owego dworu, 
gdziem stał w 1915 roku. Powiedziałem im: 
Pod jednym warunkiem. Zanim z konia zsiądę 
wynieście mi tę szklankę mleka, której wów» 
czas nie dopiłem". 

I pojechałem i podali szklankę i wypiłem, 
Dopiero wedy do dworu wszedłem. Tak 
zawsze trzeba. Nie pozostawiać za sobą nie- 
dopitych szklanek mleka“. 

Bronistaw D. Kułakowski. 


GZW 


6 STRZELEC 


B. STRZELANIE MYŚLIWSKIE. 
VIL. Do ruchomego jelenia. 
a) strzał pojedyńczy, b) strzał podwójny. 

Zawody jednostkowe na odległość. 100 
mtr. z dowolnej broni gwintowanej z odkry- 
tym celownikiem i muszką: jednostrzałowej, 
dubeltowej, magazynowej lub automatycznej 
bez ograniczenia wagi. 

Tarcza przedstawia jelenia naturalnej wiel- 
kości, podzielonego na okręgi konrentryczne i na 
punkty (od 1 do 5). Jeleń widoczny jest dla 
strzelca w ciągu 4-ch sekund. Przepisy szczegó- 
łowe wedlug regulaminu Komitetu Igrzysk 
Olimpijskich w Paryżu (broszura „Tir de 
chasse“). : 


VIII. Do sztucznych gołębi (rzutków). 

Zawody jednostkowe z dowolnej broni, 
jednakże o kalibrze nie większym od 12-go. 
Nabój śrótu nie może przewyższać 36 gramów, 
a śrót nie może być grubszy od n-ru 6. angiel- 


skiego (2,5 mm. średnicy). Odległości 15 met-' 


rów od miejsca wyrzucania gołębi. Przepisy 
szczegółowe według reg. Kom Igrzysk Olimp. 


NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE 
WE LWOWIE. A 


W programie I. Narodowych Zawodów Strzele- 
ckich we Lwowie uwzględnione zostały dwa rodzaje 
strzelania: do tarcz — z dowolnej broni długiej na 
odległość 100, 200 i 300 mtr., z broni małokalibrowej 
(karabinki cal. 22) na odi. 50 mtr. oraz strzelanie my 
śliwskie do ruchomego jelenia i rzutków (sztucznych 
gołębi). 

Stawać mogą do Zawodów we Lwowie wszyscy 
stowarzyszeni zarówno ze stow. uprawiających zport 
strzelecki programowo, jak z innych stowarzyszeń 
sportowych. Co do niestowarzyszonych Komitet Or- 
ganizacyjny Nar. Zaw. Strzel. postawił warunek, aby 
mieli 17 lat ukończonych. 

Zgłoszenia do zawodów należy przesyłać do 
dnia 10 maja b. r. włącznie pod adrezemm: Warszawa, 
Komenda Miasta, Referent przysposobienia wojsko- 
wego, dla Komitetu Org. I ych Narodowych Zawodów 
Strzeleckich, — zaznaczając, do jakiej kategorji strze- 
lania ma zamiar dany zawodnik stawać, Po tym ter- 
minie żadne zgłoszenia przyjmowane nie kędą. Sto- 
warzyszenia strzeleckie, myśliwskie, przysposobienia 
wojskowego i oddziały wojskowe mają prawo poczy- 
nić zmiany personalne w składzie swych zespołów 
strzeleckich do dnia 16 maja b. r do godz. 18 w biu- 
rze Komisji Zawodów we Lwowie. 

Próbne strzelanie odbędzie się w dniu 16 maja 
b. r. na strzelnicy wojskowej we Lwowie dla tych za- 
wodników, którzy nie mieli możności poddać się pró- 
bom kwalifikacyjnym na zawodach lokalnych, orga- 
nizowanych przez poszczególne stow. Komitet Org. 
Zawodów przyjął jako zasadę, że każdy niestowarzy- 
szony będzie dopuszczony do zawodów we Lwowie 
na podatawie zaświadczenia wydanego mu przez je- 
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dno ze stowarzyszeń strzeleckich, myśliwskich, przysp. 
wojsk. lub oddział wojskowy, że osiągnął na odległość 
100 mtr. strzelając do tarczy 10-cio pierścieniowej 
o średnicy 1 mtr., serję 10 strzałów z dowolnej pozy- 
cji — minimum 76 punktów. 

Każdy zawodnik stający do Zawodów opłaca 
wpisowe w kwocie 2 złotych. 

Bliźszych wskazówek w sprawie zawodów lo- 
kalnych, regulaminu Zawodów we Lwowię udzielają 
Zarządy stowarzyszeń. 


BROŃ I AMUNICJA DLA CELÓW PRZY. 
SPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. 


Komendanci wszystkich jednostek Związ- 
ku Strzeleckiego winni sobie zapamiętać nume- 
ry, świeżo wydanych przez Sztab Generalny 
rozkazów: P., 513/P.W. z dnia 10 kwietnia b.r. 

„Broń dla celów P. W. i 1. 3302,P.W. 
z dnia 10 kwietnia b. r. — „Amunicja dla ce- 
lów P.W”: Na powyźsze rozkazy należy się 
powoływać przy staraniach, podejmowanych 
u władz wojskowych o broń i amunicję na 
ćwiczenia strzeleckie, 

W sprawie wypożyczania broni dla Związ- 
ku Strzeleckiego rozkaz 513/P.W przewiduje, 
że Związek nasz, pragnąc korzystać z prawa 
wypożyczania broni na ćwiczenia na terenie 
danego D.O.K., winien za pośrednictwem władz 
okręgowych (względnie obwodowych) wnieść 
podanie (nieostemplowane) do Dowódcy O. K. 
o przyznanie mu tego prawa. 

Na zasadzie zezwolenia Dowódcy wszystkie 
ogniwa Związku na terenie całego D.OK. 
otrzymują broń na czas ćwiczeń za pośrednic» 
twem oficerów instrukcyjnych. 

. l tylko stwierdzenie, że Związek Strzelec- 
ki nadużywa prawa wypożyczania broni lub — 
że procent zniszczenia broni przy wypożyczaniu 
broni jest tak znaczny, Że nie stoi w żadnym 
stosunku do korzyści osiągniętych z ćwiczeń, 
pozwala Dowódcy O.K. zwrócić się z wnioskiem 
o cofnięcie rzeczowego prawa do Ministra 
Spraw Wojskowych. | 

Zarządzenia D.O.K. przewidują szczegóło- | 
wo sposób konserwacji broni i obecności ofice- | 
ra na ćwiczeniach z bronią. 

W sprawie amunicji rozkaz 3302|P.W. | 
przewiduje bezpłatną roczną dotację amunicji 
od 15 do 30 naboi na każdego członka Związ-* 
ku Strzeleckiego -oraz nabywanie po 15 sztuk 
naboi na członka po cenie kosztu, f 

Zużycie tej amunicji możliwe jest tylko 
w czasie ćwiczeń na strzelnicy wojskowej 
w obecności oficera. f 

Dwa powyższe rozkazy rozwiązują nam 
jako Związkowi Strzeleckiemu ręce przy na- 
kreślaniu konkretnych programów pracy w za” 
kresie szkoły strzelca i usuwają przeszkody, 
które dotychczas nie pozwalały nam rozwinąć 
sportu strzeleckiego i postawić go na wyższym. 
poziomie. Wykorzystanie pełne praw. przy- 
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slugujących naszym oddziałom, jako ogniwa 
stowarzyszenia przysp. wojskowego — Zależy 
wyłącznie od nas samych, od naszej energji 
i przedsiębiorczoścj. 

Traktujemy rozkazy Sztabu Generalnego 
jako kamień węgielny odradzających się nor- 
malnych stosunków i współpracy naszej z wła- 
dzami wojskowemi. 


K. G. 


OKREŚLENIE AMATORA.-STRZELCA. 


Dla zawodów myśliwskich Komitet Igrzysk 
Olimpijskich ustalił następujce określenia amatora: 

Jest nim ten, kto strzela dla własnej przyjem- 
ności, na własny rachunek — i dla zawodowca: 
jest nim każdy rusznikarz, fabrykant lub sprzedawca 
broni, fabrykant naboi, prochu lub przyborów my- 
śliwskich, jak również każda osoba, otrzymująca bez- 
pośrednio lub pośrednio subsydja od jednego z powyż- 
szych zawodów. 

Tylko amatorzy są dopuszczeni do zawodów 
strzeleckich na Igrzyskach Olimpijskich we Francji. 


OKRĘGOWE ZAWODY STRZELECKIE 
W BIAŁYMSTOKU. 

Dnia 13 kwietnia odbyły się w Białymsioku 
staraniem Zarządu Obwodu Białostockiego Związku 
Strzeleckiego, Zawody Strzeleckie. Cel zawodów — 
wybranie najlepszego strzelca na Narodowe Zawody 
Strzeleckie do Lwowa, aby tam walczyć o zwycięstwo, 
niezbędne dia wyjazdu na Igrzyska Olimpijskie do 
Paryża. Wczesnym rankiem strojne szeregi strzel- 
ców ruszyły na strzelnicę, znajdującą się przy szosie 
Wasilkowskiej. Oddział prowadził Komendant Od- 
działu ob. Cieślak. Mieszkańcy Białegostoku z po- 
dziwem spoglądali na grupę 50 młodych strzelców, 
którzy z żołnierską fantazją Kkroczyli przez miasto. 
Na strzelnicę przybyli równięż: D ca 42 p. p. pułk. 
Fijałkowski, major Florek z Warszawy i kilku ofice- 
rów z miejscowego garnizonu, jak i z Wilna. Dzięki 
życzliwości pułk. Fijałkowskiego, delegowany był rów» 


nież na strzelnicę oddział żołnierzy 42 p. p., który do, 
starczył broń oraz tarcze. Po 3-ch godzinnych popi- 
sach, strzelcy jak i pp. oficerowie udali się do lokalu 
„Strzelca“ celem podziału 6 nagród pomiędzy najlep- 
szych strzelców. Komisja rozdania nagród utworzyła 
się z przedstawicieli Zarządu Związku oraz gości 
w następującym składzie: 3 

Prezes Filipowicz, pułk. Fijałkowski, mjr. Flo- 
rek, Viceprezes Bogdański, kapit. Puciłowski, porucz- 
nicy: Krawczyk i Studziński i Komendant Obwodu 
Rózgiewicz. | 

Po krótkiej dyskusji na wniosek p. Pułk. Fijał. 
kowskiego poztanowiono rozdać nagrody w ten spo» 
sób, że zwycięzcy kolejno wybierają I nagrodę dla 
siebie. 1 tak nagrody otrzymali następujący strzelcy: 

I nagr. strzelec Śliwoniuk Lucjan — Białystok — 
flower.pistolet. 

II nagr. strzelec Kodański Konstanty — Warsza- 
wa — 2 szpady do fechtunku. 

HI nagr. strzelec Łyczewski Witold — Warsza. 
wa — zegarek kosztowny. i 

IV nagr. strzelec Bialous — Białystok — bogato 
oprawne dzieło o Napoleonie. 

V nagr. strzelec Rak Jan — Warszawa — Album 
„Biał. Ilustr.*. 

VI nagr. strzelee Hirzberg Kazimierz — Warsza- 
wa — dyplom. 

Przed rozdaniem nagród przemawiali do strzel- 
ców: Mjr. Florek, prezes Filipowicz, porucznik Studziń- 
ski i pułkownik Fijałkowski z kolei objaśniając strzel- 
ców o ich obowiązkach, jakie ich ‘czekają przy watą- 
pieniu do szeregów wojskowych. Szczególnie wzniosłe 
przemówienia wypowiedzieli prezes Filipowicz w imie- 
niu Zarządu i pułk, Fijałkowski, jako oficer i obywa- 
tel. Po rozdaniu nagród zebrani w szeregu strzelcy 
w entuzjastycznych okrzykach dziękowałi tak Zarzą- 
dowi jak i pp. oficerom za urządzanie zawodów, któ- 
re na długo pozostaną w pamięci młodych, pełnych 
energji zuchów, którzy nie czekając, aż ich zawezwą 
do szeregów wojskowych, lecz już za”az zaznajamiają 
się ze sztuką strzelania, aby w groźnej chwili najazdu 
wroga celnym strzałem położyć tegoż u stóp Ojczyzny 


GAJL-KOT. 


ozkoła strzelca. 


V. 


Równolegle. z przeprowadzeniem szkoły 
strzelca, instruktor musi zaznajomić strzelców 
= z bronią, z którą będą mieli w przyszłości do- 
czynienia. A więc prócz wstępnej, ogólnej po- 
= gadanki o karabinie, przeprowadzać trzeba 

dalsze pogadanki, kolejno zaznajamiając strzelca 
2 karabinem coraz dokładniej, oraz tłumacząc 
` im w jaknajdostępniejszy sposób zjawiska za- 
chodzące w czasie strzału, a także lot kuli i co 
za tem idzie, nastawianie celownika. Pogadanki 
= te mogą być przeprowadzone w większych 


zespołach, wielkość. ich jednak nie powinna 
przekraczać czterech drużyn. Odnośnie treści 
i układania tych pogadanek wojskowy instytut 
wydawniczy wydał cały szereg podręczników, 
tak, że nie powtarzając ich, podaje szereg 
książek, z pomocy których instruktor może 
korzystać. 

1) Karabin Mauzera W. 98. 

2) Karabin francuski Berthiera. 

3) Nauka o broni, metoda nauczania 
Felsztyna. 


4) Nauka o strzale — Felsztyna. 


SETIP REZ 


Dła łatwiejszego zorjentowania się w całym 
materjale okresu wstępnego podaję poniższą 
tabelę z zaznaczeniem kolejności zajęć i po- 
„działem na grupy. 
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plusy — wówczas instruktor nia podstawę do 
uzupełnienia początkowego podziału na grupy 
sprawnych i opóźnionych, przenosząc strzelców 
z jednej grupy do drugiej. Prowadząc taki 


POGADANKA O KARABINIE | 


I. Nauka ce-|H. Utrzyma-| III. Opusz- |IV.Ćwiczenia | V. Ocena od-| VI. Odmie- | VII. Nauka 


lowania-pro-| nie broni 
wadzi instru-| w kierunku 
ktor z każ- 
dym strzel- 


Prowadzi pomocmk z 3—5|iem 


czanie spustu! giętkości pro-| 
| wadzone z ča- 
,jłym oddzia- 

po skoń- 


ległości 


Prowadzona z 


rzanie odleg- 
łości 


całym oddzia- 


o broni i ba- 
lstyka 


Prowadzi in- 


cem osobno. 


strzelcami na raz. Po pokaza? kozP0TE 

niu strzelcy przerabiają Ćwi- 

czenia pojedyńczo bez komen- 
dy—pomocnik sprawdza. 


szkoły strzel- 
ca. 


struktor Z ca- 
łym oddzia- j 
łem, 


lekcje rotmwczakieliwidzcw CAE: 


e EE OC a A o 


ległości od 50 


try. 


strzelca i wy- 
jaśpienie skut- 


ków błędnego c) klęcząc, 
celowania. d) leżąc z o 
4. Trójkąt błę- 

dów  zwykły,ł e) postawy 
(sprawdzenie |nieprzewidzia- 
jednolitości ce- ne  regulami- 
lowania). nem. 


b) stojąc z c- 
parciemiub bez, 


5. Trójkąt błę 
dów z punktem 
instruktora 
(sprawdzenie 
 |pewności celo- 
wania). 


n | 
parciem lub bez, 


Ponieważ w przeprowadzaniu szkoly strzel- 
ca nie może być żadnych opuszczeń, więc 
instruktor musi prowadzić ścisłą kontrolę 
przeprowadzonych ćwiczeń z każdym strzelcem 
oraz ich wyników.. W tym celu najpraktyczniej, 
mając w notesie imienny spis oddziału, po- 
linjować sobie jedną stronę i każiemu strzel- 
cowi zapisywać odbytą lekcję. 

Z notatek tych instruktor widzi, że ob. 
Jasionka nie był na pogadance o karabinie; 
trzeba z nim tę pogadankę przeprowadzić 
i wpisać wówczas plus w pustej kratce. Dalej 
widać, że ob. Filipak niedostatecznie zrozumiał 
celowanie — trzeba z nim to ćwiczenie jeszcze 

raz przerobić i gdy zrozumie minus zmienić 
d Tym którzy specjalnie szybko pojmują 
dawane wiadomości moźna stawiać po dwa 
DE J "wt. j 


Pokazanie | 1. Odmierza- 

ca z oparciem |strzelców usta Jnie  krokamij danych 
małych prze” 
2. Poznanie 


1. Pokazanie 1. Postawa 1. Zamykanie Zginanie pal | 1. Według po- | 
linji celu na tek- | strzelecka: iewego oka. pod- 
turowym przy- a) stojąc. 2. Zginanie lub bez wionych w jed- ręczników. 
rządzie celow- b) klęcząc, palca wskazu- Krążenie dło | nej linji na 100, |atrzeni. 
niczym i apara- c) leżąc. jącego. nią, skręty i]200, 300, 400 m. 
cie Diuma. 2. Składanie | 3. Obchwyty- | skłony głowy. 2. Taki sam jidługości włas- 

2. Pokaz wy-|fsię (pierwszy |wanie szyjki. Zatrzymy wa- | pokazstrzelcówinego kroku, 
celłowanego ka-|raz  przerabiaj 4. Ściąganie |nie oddechu. ustawionych wj 3. Odmierza- 
rabinu instruktor): spustu różnych  kKie-|nie przestrzeni 
3. Samodzielne| a) siedząc za runkach. krokami i za- 

/celowanie przez | stołem, 3 Ocena od-|miana na me- | 


do 400 m. 

4. Ocena od 
ległości wedlug ` 
widoczności ce- 
lu 

5. Ocena odleg 
łości do przed- 
miotów terenu. 

6. Poznanie 
wpływów zmie- 
niających wy 
niki oceny od- 
ległości. 


notatnik instruktor zawsze będzie wiedział 
jakie ćwiczenia należy z „każdym strzelcem 
przerobić i którym poświęcić więcej czasu. 3 


P: ı Pokaz * 
| Lin. NAZWISKO iIMIĘ || wyealow, | 8 
a kb, kh. samadz, 
| l Jackiewicz H. | + als; |rlE38 
i { 
a, aty i yy 
2 | Filipiak L. Pal Eaa 
ZA Joi" hał wią 
3 Sosnowski B. | -- + A : 
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Z życia oddziałów strzeleckich. 


Okręg Krakowski. 


ZJAZD OKRĘGOWY W KRAKOWIE. 


Dnia 13. kwietnia' 1924 r. w niedzielę 
w Sali Konferencyjnej Magistratu odbyły się 
obrady Zjazdu Okręgowego Delegatów Okrę- 
gu Krakowskiego Związku Strzeleckiego. 

Po wysłuchaniu sprawozdania ustępujące- 
go Zarządu Okręgowego wygłoszonego przez 
Dr. Zakrzewskiego, na wniosek Komisji Rewi- 
zyjnej udzielono ustępującemu Zarządowi abso- 
lutorjum. Następnie wybrano nowy Zarząd 
w następującym składzie: 

Prezes ob. Władysław Sieńko; Wiceprezes 
ob. Ignacy Pinkas; Sekretarz Dr. Kazimierz Za- 
krzewski; Skarbnik ob. Natalja Steinowa; 
Członkowie Zarządu; ob. ob. Dr. Mieczysław Ka- 
plicki, Mr. Stanisław Szczepański, Dr. Stanisław 
Hiller, Dr. Gołąb, Karol Homolacs, Strojek. 
Sąd Honorowy: ob.ob. Kunzek, Dr. Kunicki, 
Prf. Pochmarski, Dr. Stein i Witkiewicz. 

Komisja Rewizyjna: ob. ob. Stryjeński, Dr. 
Medyński, Wodzinowski, Szydłowska, Dr. Du- 
rek, Przyjęto następujące rezolucje. 


l) Zjazd Okręgowy stwierdza, że wobec ` 


niebewnego położenia międzynarodowego č trud- 


` ności w życiu państwowem Polski, koniecznem 


jest prowadzenie w jaknajszerszym zakresie 
ogólno państwowej pracy nad przysposobieniem 
rezerw żołnierskich w zgodności z zamierzenia- 
mi czynników kierowniczych armji. 


1 
HALINA NOWACKA (Halina Stoff). 4) 


Powstanie Górnośląskie. 


Idziemy natychmiast do Lómnitzu. Hotel 
Lómnitz — gniazdo, rozsadnik, główna oś pol- 
skości, czyli Polski Komisarjat Plebiscytowy—- 
siedziba Korfantego. Ile krwi popsutej nie- 
mieckięj „Heimatstreurów'* ile zamachów nie- 
udanych „Stosstrupplerów” mamy na swym 
sumieniu. Nie mieli i tu szczęścia, Napad 
swego czasu bandy uzbrojonej na P. K, P. 
aczkolwiek Korfanty wówczas był sam z nie- 
odstępnym psem — nie udał'się. Również 
szczęśliwie została odkryta piekielna robota 
podminowania budynku, by go wysadzić w po» 
wietrze. Stał nadal ku ogólnej radości tych, 


` którzy z poświęcencem się wykuwali wolność 


Śląska i tych co czerpali zeń otuchę i wska- 
zówki do walki, ku bezsilnej pasji niemców. 


Na wstępie spotkałam paru „terenowców'" 


UW 


Zjazd Okręgowy wzywa całe społeczeństwo 
na obszarze, na który się rozciąga dzląłalność 
Okręgu Krakowskiego Zw. Strzel. do jaknaj” 
wydatniejszego poparcia tej pracy. | 

Zjazd z ubolewaniem stwierdza, że 
w Okręgu Krak. Zw. Strzel, nastąpiło zerwa- 
mie koniaktu z, armją, niezawinione przez Zwią- 
zek Sirzelecki. Dowództwo Okręgu Korpusu na 
skutek zwykłej plotki ulicznej wyaało łajny roz- 
kaz, podany do wiadomości ntetylko podwład- 
nym  Oddziałom, ale i wszystkim D.O K. 
Rzpiitej, nakazało oficerom czynnym wystąpie- 
nie ze Związku Strzeleckiego i zabroniło udzle- 
lanta wszelkicj pomocy Związkowi. 

3) Zjazd 3 oburaeniem odbiera niecne 
ataki pewnego odłamu prasy na Związek Strze- 
lecki, przechodząc do porządku dziennego nad 
wyssanemi z palca zarzutami oraz niestychane- 
mi obelgami szkalującemi osobę Marszałka. 
Piłsudskiego, jak również wszelkie poczynania 
najlepszej części Narodu, która brała udział 
w walkach o Wyzwolenie Ojczyzny, a obecnie 
tradycję tych walk kontynuuje. 


UROCZYSTA AKADEMJA W SO- 
SNOWCU. 


W. dniu 19 marca b. r, w sali teatru miejskiego 
w Sosnowcu, odbyła się uroczysta akademja ku czci 
pierwszego marszałka Polski J. Piłsudskiego, urządzo> 
na słaraniem Sosnowieckiego Oddz. Zw. Legjonistów | 
Polskich i Zarządu Obwodu Związku Strzeleckiego 
„Sosnowiec“. | | 


czyli tych, którzy pracują w P. K. P. na tere- 
nie Śląska i do nas do sztabu przyjeżdźają 
rzadko. Zawsze czułam dla nich wielki respekt 
i nieraz wzdychałam do szczęśliwej chwili, 
kiedy będę mogła zmienić nudną sztabową 
robotę na tę żywą, twórczą, pełną niespodzianek. 
Zauważyłam jeden fakt. Wszyscy tere- 
nowcy mieli nadzwyczaj rozwiniętą czujność 
i spostrzegawczość. Każdy ślązak czuł się zawsze 
tropionym i sam był wiecznie na tropie kno- y 
wań i spisków niemieckich. Gdy przypomnę 
sobie „bojowców*, często solidnych ojców rodzin, 
którzy składali nieraz zeznania o zdemasko- 
waniu jakiegoś zamachu, składu broni, lub 
ważniejszego „Stosstruppiera”, te drogi i spo- 
soby, jakiemi tropili znienawidzonych niemców, 
najrozmaitsze przygody tchnące  Cherlokiem 
Holmesem — wcale nie dziwię się, że młode 
głowy zapalały się, słysząc podobne opowiada- 
nia. W Sosnowcu i dalej matki opłakiwały 
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Pamiętajcie o strzeleckim Funduszu Dlimpijsk m. 


Licznie zebranych na sali powitał serdecznemi 
słowy ob. Dobrowolski. Prezes litr. Polskich ob. Ka 
den-Bandrowski wygłosił odczyt o działalności mar- 
szałka J. Piłsudskiego w walce o niepodległość Ojczy» 
zny naszej. Resztę programu wypełniły: śpiewy chó- 
ralne, śpiewy solowe, „kwartet smyczkowy i sztuką 
l-no akt. p.t. „Szaleńcy”. l 

Depeszę hołdowniczą odczytał prezes Obwodu 
Zw. Strzel. ob. Grabiański, którą następnie wysłano 
do Marszałka J. Piłsudskiego. Związek Strzelecki re- 
prezentował w pełnem umundurowaniu pluton strzel- 
ców z oddz. Soanowiec. Pozatem przybyli strzelcy 
z oddziałów: Milowice, Będzin i Niwka. Pozostałe 
oddziały urządziły odczyty lokalne u siebie dla człon- 
ków Zw. Strzel. i sympatyków Nastrój panował bar- 


dzo poważny i uroczysty. 
Zenon . Ufnalski, 


Związek Bezpieczeństwa Kraju. 
OTWARCIE OGNISKA ZBK. W ŚWIĘ- 


CIANACH. 


Zapowiadane otwarcie ogniska ZBK. na- 
stąpiło w dniu 13.IV r.b. w obecności Dowód- 


cy Garnizonu ppłk. Oziewicza, miejscowego 
oddziału ZBK. i przedstawicieli władz oraz tut. 
społeczeństwa. Poświęcenia Ogniska dokonał 
ks. prefekt Siekierski. Słowo wstępne wygło- 
sił ob. Kiesler, Prezes, Zarządu podkreślając 
znaczenie Ogniska. Komendant obwodu ob. 
Orłowicz wygłosił referat o pracy przysposo- 
bienia wojskowego i wychowania fizycznego. 
Bardziej szczegółowo omawiał sprawę pracy 
oświatowej i zadania nowopowstałego Ogniska 
kier. pracy kult. oświat. zarządu ob. Leczycki, 
ob. Misjon zaś informował o sprawach finan- 
sowych związku, 


Po przemówieniach nastąpiły deklamacje 
wygłoszone przez ob. Misjona i Komendanta 
miejscowego oddziału ob. Szafarskiego. Na 
zakończenie wszyscy obecni odśpiewali „Rotę* 
i skończyli ten uroczysty dzień wspólną poga- 
danką. Nowopowstałe Ognisko będzie otwar- 
te codzień od godz. 5 popoł. do godz. 11 wiecz., 
gdzie każdy z członkow będzie mógł przeczy” 
tać świeże dzinniki i znaleść dla siebie poży- 
teczną rozrywkę. 

Obecny. 


zaginionych synów, a szkoły nie mogły dać 
sobie rady z rwącą się na Śląsk młodzieżą. 
Śląsk, ten zmaterjalizowany i- trzeźwy — dziś 
na każdym kroku tchnął romantyzmem. 

Bytom robi jaknajlepsze wrażenie, z typu 
swego podobny do Bydgoszczy na Pomorzu, 
tak samo obfitował w „interesy cygar. i papie- 
rosów” tylko bez podobnych niedorzecznych 
szyldów, spotykanych na każdym sklepie po- 
morskim. 

Na ulicach tętnił szalony nerw życia. 
Lecz nie był to normalny nastrój. Wyczuwało 
się specyficzną atmosferę wytworzoną wyjątko- 
wemi warunkami — plebiscytem. 

Wystawy sklepowe pełne były wytwor» 
nych rzeczy, sprowadzonych widocznie dla 
znacznej ilości cudzoziemców, jak francuzów, 
włochów, anglików, którzy z rodzinami przy- 
byli na Śląsk. 


Jeżeli dawniej myślałam oe Niemcach 


z niechęcią, nie tylko ze względów narodowych, 


lecz i dlatego, że odrażającą była dla mnie 
ich — nudna systematyczność i siła zmaterjali- 
zowania — dziś przyjrzawszy się z bliska 
dorobkom całej ich pracy nie można było przy 
największej niechęci do Narodu — nie uczuć 
i podziwu dla ich żywotności i pracy, dzięki 
której są faworyzowani przez Europę i z po» 
wodu których Liga Narodów tak opornie 
wstrzymywała się od wymierzenia aktu spra- 
wiedliwości względem Śląska. 

Gdyby Polska mogła rozwijać się na tle 
ekonomicznej kultury Niemiec, jak wielkim 
stałby się Natód polski w dorobkach kultury 
duchowej. 

W  Reishofie, jedyny hotel, w którym 
można się było czuć bezpiecznie i bez doku- 
mentów —'nie znalazło się, ani jednego wolne- 
go pokoju. Sytuacja komiczno-tragiczna, zwłasz- 
cza, że i koledzy, którzy mieli się mną za- 
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Do 
wszystkich Zarządów Zw. Strzeleckiego. 


Dnia 10 — 19 maja b. r. odbędą się we 


Lwowie Pierwsze Narodowe Zawody Strzelec" 


kie. Związkowi naszemu przypadło w udziale 
zorganizowanie Komitetu, który zajął się urzą- 
dzeniem Narodowych Zawodów i wysłaniem 
zwycięskich strzelców na Igrzyska Olimpijskie 
do Francji. 

Pomimo bardzo krótkiego czasu i zniko- 
mych .saans powodzenia dla naszych zawodnt- 
ków, którzy od 2-ch lał nie mogli się doczekać 
normalnych stosunków przy olrzymywaniu bro- 
ni wojskowej na ćwiczenia, a byli na skutek te- 
go pozbawieni możności słatej i skutecznej za- 
prawy strzeleckiej — wzywamy wszystkie Za- 


rządy do przygotowania i wysłania zawodników 


na Narodowe Zawody we Lwowie. I choćby za- 
wodnicy nasi ulegli -technice i wysakoleniu in 
nych strzelców, obecnością swoją muszą świad- 
czyć, źe są na tym posterunku nie od dzisiaj, 
że jeśli tylko dana im jest mośność otrzymania 
broni — stają gromadnie, 


opiekować — byli nieobecni. Mój towarzysz 
podróży był szczerze zmartwiony tą sytuacją. 
Lecz wszystko skończyło się pomyślnie. Nie- 
spodziewanie powrócili koledzy. Natychmiast 
dostałam pokój w Reishofie i humory po- 
prawiły się. 

Po kolacji byliśmy w parku Bytomskim. 
I tu byłam świadkiem krzyczącego patrjotyzmu 
niemieckiego. Banda „Heimatstrenerów” spie- 
wała pieśni patrjotyczne Wyglądało to na 
manifestację, przytem zachowywali się wyzywa” 
jąco, jak przystało na pruskich junkrów. Zresztą 
ten tani efekt, to rys charakterystyczny dla 
niemców. Nic dziwnego, że wszelkie „erzatze" 
wynalezione przez nich bujnie zakwitły, za- 
spakajając najzupełniej braki, wytworzone przez 
wojnę. 

Wróciliśmy do Reishofu, gdzie- dzięki 
kol. M. dostałam pokój, żałowałam bardzo, że 
kpt. Traugutt był nieobecny. Kto go nie znał 


e» DZIAŁ +4 


Komendanci oddziałów wziąć winni pod 
uwagę, aby na zawody okręgowe lub obwodowe 


wysłać zawodników co najlepszych, gdyź stam-. 


tąd może pojechać do Lwowa tylko od 3 do 6 
Strzelców. Zarząd Główny określił tę liczbę 
na podstawie zbadania ogólnych warunków, w ja- 
kich będą odbywały się Naroduwe Zawody i moż- 
liwości naszego Zwiąsku. 

Narodowe Zawody Strzeleckie we Lwowie 
będą tryumtem organizacyjnym Związku Sirze- 
leckigo i wielkim świętem uroczystym nie tyle 
ko dla ogółu stowarzyszeń Strzeteckich, ale dla 
każdego obywatela, któremu nie jesi obcą idea 
pomnożenia sit obronnych narodu. 


(—) Kierzkowski, (—) Dr. K. Dłuskt, 
Komendant Główny. Prezes. 


OKÓLNIK ZARZ. GŁ. W SPRAWIE 
ZNACZKÓW SKŁADKOWYCH. 


W myśl uchwały III Walnego Zjazdu 


Delegatów i na podstawie własnych postano- 
wień, Zarząd Głowny przygotował znaczki w ce- 


nie 10, 50 i 100 groszy. Znaczki składkowe 


na Śląsku? Ideowiec i idealista, jeden z przy- 
wódców ruchu — Był żywą historją Sląska od 


chwili jego przebudzenia się. Zawsze dziwiłam 


się skąd ta postać skromna i cicha, zdolna do 


największego poświęcenia się, z tak subtelną 


strukturą duchową — wyrosła wśrod otoczenia 
tak bujnego i niepohamowanego, jakim byli 


Ślązacy. Syn Śląska z krwi i kości — nic nie 
miał w sobie z tych pierwiastków ludu śląskie- 
go, które miały sposobność wystąpić w całej 


pełni podczas powstania, czego 
byliśmy w późniejszych wypadkach. 
Niespodzianką był powrót kpt. Traugutta 
z Tarnowskich Gór. Tego wieczoru siedzieliśmy 
bardzo długo, dyskutując nad sytuacją ogólną 


świadkami 


i chwilą decydującą —wybuchem powstania, które 


zbliżało się corazbardziej. Były to ostatnie dni 
przygotowania do porwania po 
za broń i wypędzenią niemców z 
plebiscytowego oraz zajęcia go przez własne 


raz trzeci 
terenu 
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rozsyłane będą Zarządom Oddziałów, Obwo- 
dów i Okręgów na warunkach następujących. 

1. Legitymacja członkowska nie zaopa- 
trzona w znaczek składkowy za m-c bieżący 
„do dnia 10-go każdego miesiąca nie jest wa- 
źną. Członek Zw. Strzel. z taką legitymacją 
nie korzysta z urządzeń i udogodnień, jakie da- 

_ je stowarzyszenie. 
2. Znaczki składkowe winny być wyku- 
 pione przez Zarządy za czas od stycznia 1924r. 
Do lipca b.r. włącznie wszystkie zaległości wpi- 
sowego i składek miesięcznych mają być wy- 
równane. 

3. Za znaczki składkowe, *które winny 
być wykupione przez poszczególne Zarządy 
niezwłocznie pobiera Zarząd Główny: 

Za znaczek 10 groszy — 2 grosze, za zna- 

czek 50 groszy (wpisowe) — 50 groszy, za zna- 
czek 100 groszy — 20 groszy ściągając w ten 
sposób należne mu odsetki od Zarządów Okrę- 
gów i Samodzielnych Obwodów i Oddziałów. 
Zarządy Obwodów i Oddziałów winny zażą- 
dać, aby wszelkie opłaty skłąadkowe uiszczne 
przez nie w Okręgu — regulowane były za po- 

mocą znaczków. 

4. Liczba wykupionych znaczków skład- 
kowych stanowi podstawę ewidencji liczebnej 
i podziału członków na kategorję: czynnych 

i wspierających. Według zapotrzebowań na 
znaczki składkowe będą uwzględniane inne po- 
 jrzeby poszczególnych Zarządów. 


ZATWIERDZENIE ZARZĄDU OKRĘGU 
W KRAKOWIE. 


Zarząd Główny Zw. Strzel. na posiedze- 
niu w dniu 23 kwietnia b. r. zatwierdził Za- 
rząd Okręgu Kraków, zg: inie z dokonanemi 
wykorami na Okręgowym Zjeździe Delegatów 
w dniu 13 kwietnia 1924 r, w następującym 
składzie: Ob. Władysław Sieńko — prezes, 
Ob. Ignacy Pinkas — wiceprezes, Où. Dr. Ka- 
zimierz Zakrzewski — sekretarz, Ob. Natalja 
Steinowa — skarbnik, ob. ob. Dr. Kaplicki, Dr. 
St. Szczepański, Dr. Stanisław Hiller, Dr. Go- 


„łąb, Karol Homolacs, Strojek—członkowie Za- 
rządu. 


WYKLUCZENIE. 


Zarząd okręgu „Warszawskiego na posiedzeniu 
w dniu l4-ym kwietnia zatwierdził zarządzenie Kie 
rownika obwodu Wielka Warszawa, wykluczające ze 
Zw. Strz. członka oddz. Śródmieście— Maciejewskiego 
Marjana za naruszenie karnoaśći organizacyjnej na 
placu ćwiczeń. 


PODZIĘKOWANIE. 


Komisja Kulturalno Oświatowa Warszawskiego 
Obwodu Zwiąsku Strzeleckiego iq drogą składa serdecz- 
ne podziękowanie firmie księgarskiej K. Wojnar t Sp. 
za cenny dav w postaci 40 książek, zaofiarowanych 
Związkowi Strzeleckiemu. 


zorganizowane już oddziały, które czekały tylko 
hasła. Dzień 20 marca miał zadecydować o ca- 
łym powstaniu. 


Pamiętam, jak przeraziło mnie twierdze» 

nie kol. M, że w razie akcji — ślązacy nie 

będą brać żywych jeńców, lecz będą dobijać 
‘ich na raiejscu. 


„Wzburzenie ludu śląskiego i nienawiść 
jego do niemców jest tak potężna, że inaczej 
być nie może”. W danej chwili trudno mi 
było zgodzić się i uwierzyć w podobny 
fakt, lecz znacznie później sama byłam świad- 
kiem tak żywiołowej i masowej nienawiści do 
niemców, że dawało to temat do różnych cieka- 
wych wniosków. 
: „Chcemy przyjść do Polski, chcemy 
uzdrowić jej stosunki ekonomiczne, bo kto, 


p. nie my, śłązacy, dla których BUMEMJESĆ. (9 0 paz: u LŚ a R AŻ 


praca, praca i jeszcze raz praca potrafimy 


wnieść odżywczy prąd w. uciążliwe zmaniero- 
wane wojną stosunki gospodarcze kraju“. 
Jeżeli powtarzam te słowa kol. M. to dla 
tego, że patrjotyzm płynący ze żródła naj- 
czystszego idealizmu, nieskażonego warchol- 
stwem, lub żądzą osobistych zasług wysuwał 
tego człowieka na jedno z pierwszych miejsc 


 pośrod nielicznej garści inteligencji śląskiej. 


O czem nie mówiliśmy tego wieczora 
i jakich dróg nie szukaliśmy dla mocnej 
i potężnej Polski zaślubionej ze Śląskiem — 
to zostanie pogrzebane. Gdyby mniej było 
takich wieczorów i rozpędu do idealizowania— 
nie byłoby tak gorzkich i beznadziejnych chwil 
rozczarowania, jakie przeżyliśmy w zakończeniu 
akcji śląskiej. j 

Na drugi dzień rano wyjechaliśmy autem 
z Bytomia do Sosnowca. 


„Oj d. A. 


Dla rozrywki. 


PODOBNO AUTENTYCZNE. 


Inspektor szkolny wizytując szkołę powszechną 
na Kresach Wschodnich: 

— Dia czego oś ziemi jest pochylona?—zapytuje 
jednego z uczniów, pokazując mu globus,” 

— To. nie ja ją skrzywiłem panie inspektorze, 
odpowiada chłopiec zalękniony. 

Na to nauczycielka: 

— To ja już taki skrzywiońy globuz kupiłam, 
panie inzpektorze... 

— A nie mówiłem, 
wać — wtrąca ksiądz... 

Inspektor opuścił bezradnie ręce. 


żeby u żydów nie kupo- 


* * 


ROZTROPNY REDAKTOR. 
(Fragment z historji policzków). 


Obfitość policzków, spadających na twarze reda- 
ktorów pism t. zw. „narodowych“ (czytaj antypań- 
stwowych) za plugawienie czynów i ludzi, którzy wy- 
walczyli Polsce niepodległość — ma już swoją histo- 
rig. Na większą skalę rozpoczęło się to w końcu ubie- 
głego stulecia w czasie przyjazdu do Warszawy cara 
Mikołaja II niebawem po wstąpieniu jego na tron. 


Na powitanie cara wszystkie pisma t. zw. „narodowe“ ' 


uchwaliły wystąpić z jednobrzmiącą deklaracją, w któ- 
rej wyrażnie rezygnowały z wszelkich mreonek o nie- 
żodlegiości Polski. W odpowiedzi na tę deklarację 
Studenci Uniwersytetu. Warszawskiego uchwalili obejść 
kolejno wszystkie redakcje pism, które tę deklerację 
zamieściły i wypoliczkować naczelnych redaktorów 
W tymi celu podzielili się na grupy, z których każda 
miała określone redakcje „do załatwienia". Gdy już 
wiele z nich obeszli — poczta pantotlowa rozniosła 
„wiadomość o tem po mieście, zanosząc ją i do redak- 
l cji dziennika, w której jeszcze nie byli Koledzy reda- 
kcyjni radzili „naczelnemu* ukryć się. Redaktor je- 
dnak wiedząc z doświadczenia, że „co się odwlecze, to 
| nie mciecee" — postanowił odważnie czekać na tę wi- 
zytę, mrugając znacząco okiem na swoich kolegów. 
Jakoż po chwili zjawia się do niego dwuch studentów. 
— Czy pan jest naczelnym redaktorem? 
— Tak jest proszę panów—ale ja już dostałem— 
odpowiada redaktor rezolutnie. 
— Wobec tego oświadczenia — studenci wyszli, 
a redaktor z dumą chwalił się potem, w jaki sposób 
uniknął „órzykrości”. 


* * 
* 


DOWCIP MEHEMETA. 


Był w Bagdadzie, znakomitem mieście w Mezo- 
potamji (w Azji), uczony ima czyli kapłan mahome- 
tański, bardzo w życiu przebiegły. Na imię mu było 
Mehemet. 

i Pewnego razu wszedł on na wieżyczkę mecze- 
tu (świątyni mahometańskiej) i wygłosił zgromadzo- 
nemu ludowi naukę bardzo moralną i bardzo budu- 


/ 


jącą, którą oparł na zdaniu świętej księgi Mahome- 
tan, zwanej Koranem. Zdanie owo w Koranie brzmi: 
„Ktokolwiek był bogaty na ziemi, będzie ubogi w ra- 
ju, a ktokolwiek zaś był ubogi na ziemi, będzie boga- 
ty w raju“. 

A gdy przemowę już wypowiedział iman, po- 
szedł do domu, rozmyślając o wielkości Allacha (bo- 
ga w rozumieniu Mahometan), lud zaś rozchodził się 
powoli, dziwując się miodopłynnej wymowie imana 
i wielkiej jego mądrości. 

Tegoż dnia do imana Mehemeta przyszedł Jussuf, 
człek ubogi i rzekł: 

— Mehemecie, imanie wielki! Oto stoję przed 
tobą nędzny i ubogi. Pożycz mi sto denarów. Oddam 
ci je w raju, tam bowiem będę bogaty, gdyż jestem 
bardzo ubogi na ziemi. Tobie zaś tam przydadzą się 
denary złote, albowiem będziesz ubogi w raju, boś bo- 
gacz jest wielki tu na ziemi. 

“Mehemet wyliczył na stole sto denarów, a gdy 
Jussuf wyciągnął rękę, aby zabrać sztuki złota, zapy* 
tał go Mehemet; 

— O Jussufie! widzisz, że prośbie twej nie od- 
mawłam. Ale zanim zgarniesz i weżmiesz denaty, 
powiedz mi przynajmniej, co zamierzasz z nimi 


" zrobić? 


— Zakupię moc złota, zrobię wielkie pierścienie 
i sprzedam je z wielkim zyskiem w bazarze. 

— A potem? ; 

— Za pieniądze zarobione zakupię moc drogich 
skórek i futer i zawiozę je do Damaszku, gdzie je 
znowu sprzedam z wielkim zyskiem. 

— A potem? 

— Wciąż tak dalej czynić będę, aż się stanę 
człowiekiem bogatym, a nawet bardzo bogatym. 

— A zatem — rzekł Mehemet, zgarniając ze 
ztołu sztuki złota — nie mogę ci dać pieniędzy! Sko- 
ro tu na ziemi będziesz bogaty, to tam w raju bg- 
dziesz ubogi, gdyż tak mówi Koran, księga święta. 
Będąc zaś w raju ubogi, nie miałhyś z czego oddać 
denarów. < 

I odszedł Jussuf, dziwiąc się mądrości Meheme- 
ta, który tak umiejętnie umiał stosować w Życiu mą- 
drość Koranu, księgi świętej. 


* a » 
x 


ZERA. 


Był przed zerami Jeden postawiony. 

Stąd się robiły miljony; 

Lecz dumne zera nie mogły się zgodzić, `“ 
By miał im Jeden przewodzić. 


„My staniemy na czele, alboż to nas mało”? 
Rzekły zera, stanęły, cóż się z niemi stało? 
Co było miljonami, dziś są nicze zera, 
Szanujcież jeśli macie, ludy, bohatera. 
Antoni Górecki. 
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CHORĄZY. 


(Z francuskiego tłumaczyła T, Gordziałkowzka). 
(Dokończenie). 


To też się na to nie kusiła nawet śmierć. 
Po Borny, po Gravelotte, po najzaciętszych 
bitwach, sztandar wracał zewsząd podziurawiony, 
cały pokryty ranami, ale niósł go stale stary 
Hornus. Potem przyszedł wrzesień, wojsko 
stanęło pod Metz. Oblężenie i to przewlekłe 
obozowanie w błocie, od którego rdzewiały 
armaty, w którem pierwsze armje świata znie- 
prawione bezczynnością, głodem, odcięciem cał- 
kowitem, umierały z gorączki, z nudy, u stóp 
swych skrzyżowanych karabinów. Wiarę stra- 
cili, tak dowódzcy jak i żołnierze, utał jedyniz 
Hornus. Szmata jego trójkolorowa była mu 
wszystkiem; dopóki ją czuł w ręku, myślał, że 
nic nie jest straszne. aj 

Na nieszczeście, ponieważ walk nie sta- 
czano, sztandar był schowany u pułkownika 
na jednem z przedmieść miasta. Biedny Hor- 
nus był w pozycji matki, której. dziecko odda- 
ne zostało mamce. Bezustannie myślał o nim, 
a gdy tęsknota go dogryzała, biegł jednym 
tchem do Metzu 1 samo zobaczenie sztandaru 
stojącego zawsze w tym samym kącie, opartego 
o mur, uspakajało go i napełniało odwagą, 
cierpliwością; wracał pod swój mokry namiot 
marzyć o bitwach, o pochodach zwycięskich, 
o trójkolorowych, powiewających sztandarach 
na okopach pruskich. 

Aż nagle rozkaz dnia marszałka Bazain' a 


rozwiał te złudzenia. Tego rana Hornus, bu- ! 


dząc się, zobaczył cały obóz w ruchu, żołnierze 
grupkami radzili podnieceni, wykrzykując ze 
złością i wygraźając pięściami w stronę miasta, 
tak jakby ich oburzenie gorące tam widziało 
winowajcę. Wznoszono okrzyki „porwijmy go! 
niech go rozstrzelają”. Oficerowie nie hamo- 
wali ich. Trzymali się na uboczu, chodzili ze 
spuszczonemi głowami, jak by się wstydzili 
swych żołnierzy. O bo też to była hańba! 
Stupiędziesięciu tysiącom żołnierzy uzbrojonym, 
zdrowym przeczytano rozkaz, który ich zdawał 
nieprzyjacielowi bez walki. — „A sztandary?*, 
zapytał Hornus, blednąc.  Sztandary są też 
zdane z karabinami, z wozami, wszystko zdane. 
„Do — — do pioruna“ — wybąknął biedak, 
„w każdym razie mego nie posiądą”...... I puścił 
się biegiem w stronę miasta. 

Tam' też wpadł w wir. Straż narodowa, 
mieszczanie, straż zmobilizowana, wszyscy 
krzyczeli zaniepokojeni. Deputacie przechodzi- 
ły w podnieceniu do Metzu. Hornus biegł, 
nie zatrzymując się, nie widząc i nie słysząc 
nic. Wstępując na ulicę przedmieścia, szeptał 
urywanie sam do siebie: „Zabrać mi mój 
sztandar! ... Ależ przecie to niemożliwe? kto 
ma do tego prawo. Niech On zdaje Prusako- 
wi to co sam posiada: karety złocone i swój 


syku. Ale od chorągwi wara!... W niej mój 
honor. Nie dam jej sobie odebrać“.— Zdania te 
padały w przyśpiesznym biegu przerywane wro- 
dzonem jąkaniem. Ale w głębi duszy starego 
chorążego, snuła się myśl jasna, zdecydowana: 
zabrać ter sztandar, zanieść go do pułku i rzucić 
się tratować Prusaków z tymi, którzy pójdą 
za nim. Gdy przybiegł na miejsce, nawet go 
nie wpuszczono. Pułkownik wściekły, nikogo 
nie chciał widzieć. Ale Hornus nie dał za 
wygranę. Kiął, wrzeszczał, potrącał ordynansa: 
„oddajcie mi mój sztandar, ja chcę by mi od- 
dano mój sztandar.“ Nareszcie okno jakieś 
otworzyło się: 

— „To ty Hornusie?* 

— Tak, panie pułkowniku, ja. 

— Wszystkie sztandary zdeponowane 
w arsenale. Idź tam, dostaniesz pokwitowanie. 

— Jakto pokwitowanie? Po co?... 

— Wedle rozkazu marszałka ... 

— Ależ, panie pułkowniku ... 

— Daj mi pokój... i okno się zamknęło. 

Stary Hoernus zachwiał się jak pijany. 
„Pokwitowanie, pokwitowanie" — powtarzał bez- 
myślnie. 

Nareszcie zrozumiał, że musi iść dalej, bo 
sztandar złożony w arsenale został i trzeba go 
posiąść za wszelką cenę. Bramy arsenału stały 
otworem, za chwilę miały wyjeżdżać wozy 
pruskie naładowane, stojące rzędem na pod- 
wórzu. Widok chorążych, oficerów wzburzo- 
nych i zaciętych, wozów moknących na deszczu 
oraz kręcących się wokoło, robiło wrażenie po- 
gromu. 

W końcu budynku wszystkie chorągwie 
Bazaine'a zrzucone były w nieładzie na błonie. 
Co mogło być smutniejszego, jak te płachty 
jasnych jedwabi, te kawałki frędzli złotej, te 
drzewa rzeżbione, cały ten chlubny aparat 
rzucony na ziemię, zhańbiony błotem. Jeden 
z oficerów administracji brał je kolejno i wy- 
mieniał nazwę i numer pułku, a chorążowie 
podchodzili dla otrzymania pokwitowań. Dwóch 
pruskich oficerów w. pozycji sztywnej, niewzru- 
szeni pilnowali ładunku. R 

I szły tak te święte łachmany sławy, roz- 
twierając swe rany, zamiatając bruk, jak ptaki 
złamanemi skrzydłami. Odchodziły ze wsty- 
dem rzeczy zbrukanych a pięknych, a każda 
z nich zabierała ze sobą cząstkę Francji. Pro- 
mienie słońca z długich marszów kryły się 
w ich fałdach spłowiałych, w śladach kul za- 
chowały pamięć nieznanych umarłych, poleg- 
łych pod sztandarami. 

„Hornusie, wzywają Ciebie, idź, otrzy- 
masz pokwitowanie“... A więc rzeczywiście 
chodziło tylko o pokwitowanie... Chorągiew 
jego powiewała mu przed oczyma. Była to nie- 
zaprzeczenie jego chorągiew najpiękniejsza, naj- 
bardziej zniszczona. „Fłornus, dotychczas je- 
szcze słyszy gwizd kul i wołanie pułkownika: 


NAA SA RAT EK awk TOig Rog ly "BY BoE ME TAD 
„Podchwytuje chorągiew, wiara!*  Przytem Niemcy nazywają ich Wendami, a o ich kraju 
widzi jak dwudziestu dwóch poprzedników, mówią, że jest słowiańską wyspą na morzu nie- 


leży na ziemi bez życia, a on dwudziesty trze- 
ci pędzi, chwyta biedną zachwianą chorągiew, 
która ma upaść. Wszak tego dnia przysiągł 
był bronić jej do śmierci. A teraz. 

Na tę myśl krew uderzyła mu "do głowy. 
Pijany, nieprzytomny rzucił się na oficera 
pruskiego, wyrwał mu z rąk ukochany sztan- 
dar, i ostatnim wysiłkiem woli podniósł go 
prosto, w górę, wołając; Do sztan. Ale 
tchu mu zbrakło, głos mu uwiązł w gardle. 
Czuł że drzewo wypada mu z bezwładnej ręki. 
W tem powietrzu gnębiącem, w tym podmu» 
chu śmierci, który przygniata miasta zdane 

„wrogom, sztandary "Search, nie mogły, nic 
dumnego nie mogło istnieć. .. I biddny Hor- 


nus padł martwy. 
LTD) 


SERBO-ŁUŻYCZANIE. 

Kto był kiedy w Berlinie i chodził po jego uli- 
cach, spotkał niezawodnie dziewczyny w strojach, po- 
dobnych do wiejskiego stroju polskiego i rozmawia» 
jące językiem, który w pierwszej chwili wydawał mu 
się polskim, albowiem taka sama jego dźwięczność, 
jak języka polskiego i podobne słowa. Dopiero, jeśli 
się przysłuchać rozmowie, mógł się przekonać, że ję- 
zyk to podobny do polskiego, lecz nie jest polski. 

Dziewczyny te, służące zazwyczaj jako piastun- 
ki dzieci w Berlinie, to Łużyczanki. — Łużyczanie zaś, 
to lud słowiański, mieszkający niedaleko Berlina, 
w lasach i moczarach nad rzeką Szprewą. 


mieckiem. 

Trafne to określenie, albowiem lud ten słowiań- 
zki, mimo otoczenia niemieckiego, zachowuje swój 
język, stroje i zwyczaie ojczyste. 

Łużyczanie należą do słowiańskiego szczepu 
Serbów i siedzą na owych ziemiach od wieków, skła- 
dając dowód, jak daleko Słowiańszczyzna przed wie- 
kami sięgała. Łaba czyli Elba, była wówczas rzeką 
słowiańską, a Berlin przez Siowian został założony. 


Okolice przez Serbo.łużyczan zamieszkane, ciąg- 
ną się dość szerokim pasem od lądu nad Szprewą 
przez obwód rejencki na Śląsku, a kończą się w po- 
wiecie budyszyńzkim, w Saksonii. 

Mniejsza część tego ludu -- mieszka w Króles- 
twie Saskim większa w Pruskiem. Ogółem zajmuje 
70 mil. kwadratowych przestrzeni, Pod względem re? 
łigijnym—większość z nich jest protestancka, mniej- 
sześć katolicka. Liczba ich nie przenosi 200 tysięcy. 

Niegdyś był to naród liczny, który długo a za- 
cięcie z Niemcami o wolność swoją walczył. Jak 
twardym był, naljepiej wynika z tego, że otoczeni zew- 
sząd Niemcami pod wpływem szkoły i kultury nie- 
mieckiej, zdołali jednak pozostać odrębnym narodem. 

Germanizacja nastaje też na nich, lecz bronią 
się dzielnie i to tak protestanci jak i katolicy. 

Jak język ich do naszego podobny, łatwo się 
przekonać z kilku przykładów. 

Mięso brzmi u nich miaso, język — jazyk, szę” 
sto—czazto, ucho—wucho albo hocho, cienki — cenki, 
dziecię — dziecio, góra — hora, trawa — trzawa, kraj — 
krzaj i t. p. 


Szarady, zagadki 


Rozwiązanie szarady sportowej. 


„BO-I-SKO*. 


Trafne rozwiązania w oznaczonym terminie 
nadesłali ob.ob: 

por. Wojciechowski (Modlin Twierdza), Al. Krze- 
mień (Niwka), W. Berensee (Łowicz)), T. Lis (Strze- 
mieszyce), St. Olędzka (Kielce), Stankiewicz (Warsza- 
wa), S. Wittek (Warszawa), Cz Marciniak (Ostrołęka), 
Z. Laprus (Będzin), Fr. Stolka (Sosnowiec), St. No- 
wicki (Częstochowa), L. Czarnik (Lwów), T. Mossa- 
kowski (Bereza Kartuska), F. Markowski (Garwolin) 

Nagrody otrzymulą przez losowanie. 

I sto naboi — ob. L. Czarnik. 

II ksiązkę — ob. Al. Krzemień. 

IH widokówki — ob. por. Wojciechowski. 

Redakcja chcąc zachęcić ob. zzaradziztów wylo- 
sowała dwie dodatkowe nagrody: 

IV książkę Marszałka Pisudskiego „1863 r.“ — 
[ob. St. Nowicki: 
de Vgmthy — ob. 

[Stankiewicz. 


V książka „Dusza żołnierza" 


E 


konkursy. 
Zagadka. 


Na stole stał koszyk ze śliwkami. 
Przyszedł ojciec i zjadł połowę śliwek 
i pół śliwki. Za chwilę przyszła 
matka zjadła połowę tego co zostało 
i pół śliwki. Następnie sięgnął 

do koszyka syn i zjadł połowę 

tego co zostało i pół śliwki. 
Wreszcie nadbiegła córka i zjadła 
połowę tego co zostało i pół śliwki. 
Koszyk został opróżniony. 

Ile było śliwek? 


Za rozwiązanie zagadki do dn. 26 b.m. redakcja 


'przeznacza 3 nagrody: 


1. Książka: Naczelni Wodzowie — Józefa Pił- 
sudskiego. f 

2. Międzynarodowe Zawody Strzelecki: — Kap: 
Jetzego Wądołkowzkiego. 

3. Nadesłanie widokówki. 
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KOMISJA” DOSTAW STRZELECKICH 


zawiadamia wszystkich odbiorców, iż na skutek 
` powłarzających Się wypadków nieprzyjmowa* 
nia zamówionych przesyłek za zaliczeniem 
pocztowem, zmuszona jest wymagać, aby pray 
zamówieniach odbiorcy nadsyłali równocześnie 
kwołę równającą się % wartości zamówienia. 


„GŁOS REZERWISTY*. 


Ukazał się M 3 (9) „Głosu Rezerwisty”. 
Na treść numeru składają się: Inwalida i re- 
zerwista — czy panienka? — zcz (art. wstępny), 
Obchody narodowe — M. Dąbrowski, Posiew 
niewoli — J S. Zangrod, Nasza kronika, Ró- 
źne wiadomości, co słychać w wojsku, ze spor- 
tu, Zygzaki teatralne — Z. Woójiowcz, Wesoły 


kącik i Bibljografja. 


DOROCZNY ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ `“ Adres Redakcji: Warszawa, ul. Wronia 32. 


MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ. 


Od r. 1919 poczynając, corocznie w m. czerwcu 
odbyły aię w Warszawie Zjazdy delegatów Kół Mio- 
dzieży zorganizowanych w Centralny Związek Miło» 
dzieży Wiejskiej (Warszawa, Tamka 1). W rb. wła- 
dze Związku uchwaliły zwoływać zjazdy swe doroczne 
w, różnych miejscowościach kraju, wobec czego Zjazd 
tegoroczny nie odbędzie się w Warszawie lecz w Lu- 
blinie w dn. 22 i 23 czerwca. 


2.087.962 500 mkp. 1159 złp. 98 gr. 


Na Fundusz Prasowy Związku Strzeleckiego w dalszym ciągu wpłynęły następujące kwoty: 


ki T IL RR AZ Gmi! Mak 2 wł. (51 SAN ETNA | 
Spieszcie 
z opłatą prenumeraty! 


Saldo 1.925,772,500. mkp. 
_. Okręg Warseawski. Oddział Kocierzew (obw. APopagzcw) å . 4,140,000 mkp. 
4 A A, Pułtusk i 3.030,000. ,„ 
A Ob. Z. Usarek — Warszawa 2,000,000 „ 
al » Stankiewìcz 1,200,000 , 
REY „ Niemirzyna — Opinogóra Dolna -2,000,000  „ 12.370.000 
Okręg: Krakowski. Qddzia Bochnia 7.300.000 , 
) > A Koleby 11,000000 „ 
f D Niwka ć 3 s 35,420.000 
" Jh Sosnowiec 3 + è 10,009.000 , \ 
„ š Wiśnicz (druga rota) . 5,400,000 ,„ 69 120.000. , y 


(l-a rata w kwocie mkp. 20.000.000 w Nr. 4 (58) mylnie mg na Bochiię, 


Okręg Przemyśl. Oddział Sanok 27.800,000__„ 


27.800.000 _» 


_ Okręg Lwowski, S Złoczów ` r 5 i . 10,000.060 
A F Drohobycz 3 : A „ 18.000.000 . 
> 4 Ob. Marja Mościcka -Lwów : Ę . 20,000,000 , 
3 5 „ Leon Pleskacz—farnopol F: 600 000 q 53.000.000 
RAZEM 2087.962.500 , x 


naid and araa an E 


Pozycja powyższa stanowi zaledwie 10% ogólnej sumy należącej się od oddziałów na Fundusz prasowy. 
Dziesiętiogroszowa składka jednorazowa od członka czynnego oraz I złp. od członka wspierającego, nie są pozy- 
cjami, których w przeciągu 4-ch miesięcy nie można było uskutecznić. Stąd wniosek, że tylko 10°/, oddziałów 
"mogło się wykazać solidną pracą Reszta zaś, to maruderzy — niezdolni do tak minimalnego wysiłku, aby ze- 
brać od swych członków drobną jednorazową daninę. Według okręgów wpłaty przedstawiają się jak następuje: 
Okr. Krakowski — 335,920.00, Łódzki—258.675.000; Warszawski — 236.160.000,. Wołyński — 105.000.000, Górny 
Sląsk — 91.853 000, Grodzieński — 80.580.000, Lwowski — 65.000.000, Sam. Obwód Lida — 61 500. 000, Okr Brześć 

n/B. — 49.700,000, Przemyśl — 43 000.000, sam. obw. Jędrzejów — 32000.000, Sam. obw. Kielce — 31.100, 000;. okr. 
_ Lubelski 26.180.000. 


PABNAnEPANecaRGDNUNUGHAANOCHZA KREJUKNBRENKGORUBANOLIA 


AdEEŃ Redakcji i Administracji: Al. JEROZOLIMSKIE M 27 (dawniej 41). 

Administracja otwarta: od g. 12-ej rano do 3-ej p. p. 

Redaktor przyjmuje: Od g. 2-ej do. 3-ej p. p. Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Przedruk artykułów dozwołony z zaznaczeniem źródła. 


ANRBSZUBEDRDZNGJAWNSENE OWNKOZRARNEETYDM |AGYDARUBEREBNADZNEZADZAI AuzazooeRaRANNaGzAMi KANBRZSNKONSAGE jdBRĄNBKDKUNUKKU| uaausanss 


TELEFON 415-81. 


WARUNKI PRENUMERATY: kwartalnie ł złoty, rocznie 4 złote, ra o 500/, drożej. 
CENG OGŁOSZENÑ: Cała strona 40 złp., % stfony 24 złp., ý strony 14 złp., '/ę strony 8 złp. 
‘Jie 5 złp. 


Wydawca: TOW. ZWIĄZEK , STRZELECKI. 


Redaktor dAdpówiER AAA, MACIEJ KUHNKE. 
Druk W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17. _ > r. 


